
Rok XIII. Petrokow, dnia 24 Marca (5 ~wietnia) 1885 r. Nr. 14e 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półroczni~ . . . rs 1 kop. 5q 
kwartalllle. . . rs. - kop. 7a 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numero l 

kop. 10. I' 
z przesyłką: 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwarfalnie. . . rs 1 kop. 10 

" Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej s!ro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

petitu. 
Cena. ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wier~za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "Rnjchman i ~'reDlller" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmuj~ w Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w CZ!! 
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tegn. 

w Częstochowie W. Zieliński \ w Łasko W. Grass. 
w Będzinie n J~llisz~w~ki S~n. w Łodzi " Janiszewsk.i Leopold 
w Brzezinach n Kry.~mieme~.ski Jul.

1 

w l~ad~msku "Ruszkow~~l ~razm. 
w Dąbrowie " TomaszewsKi J. w RaWie " SzewłodzlllSkl. 
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CUKIERNIA 
o R.8.. Z 

F AB~ Y:KA OU-:K:aÓ-VV- DESE:RO\l\TYC:a:: 

STANISŁAWA JASIŃSKIEGO 
w tutejseem mieŃcie w domu W-go TamUina, 

POLECA nA nADCHODZĄCE ŚWI~T A: 
obfity zapas: OukróV7 Desero"'VVyoh. i Pralin V7 roz:rn.aityoh. gat':ln~aoh. funt od kop. 
60 do rs. 1 kop. 20,-Xar:rr.l.elkó"'VV doboro"'VVyoh. funt kop. 50, - :S::erbatnJ.ko"W'" funt od kop. 40 
do 50,-::Eadyjankó"'VV funt kop. 25, -::Ea bek "'VVybornyoh. od kop. 30 do 40 za funt. Oraz zna-
ozny "'VVybór ::r:.I.I:azurkó"'VV. (2-2) 

Oczekiwany cukier kostkowy Rafinowany , 
A W. 

r Dr u.o,~ Ko;d, , P4~9':"M~~h~d;~~;"4~9."",lk' p,','od,,'"'' 
A vi6-a-vis Łaź n i p a .,. o w ej. 

KRYSTALICZNY 
nadszedł do składu win i delikatesów 

ZALESKIEGO 

NAJLEPSZE Z KRAJOWYCH 
, wyroby Warszawskiej fabryki 
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F. JANKOWSKIEGO 
Spirytusy, alcohol. 

Wódki czysŁe: alembikowe, 
ki i "stołowyja wina". 

żyŁniów-

Wódki słodkie. Likiery. 

Likiery na sposób francuzki. 

Rumy. Araki. Nalewki. 
p o l e c aj ą: 

J.KRZYSZTOPORSKliR.STRUPCZE~SKI 
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A Miody do"'bre. Piwo bawarskie warszawskie w antałkach, półantałkachi X 
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, J. ŻARSKIEGO dawniej Gampfa Soczolowskiego i S-ki · ~ 
plac EkateryiMki (N owy-Bynek Maślany) ~ 

p o l e o a: ~ ;= 
Trany lekarskie najlepsze I Wodę kolońskl3 wybor. i Massy do podłóg. "i 

Oliwę Nicejsk~ i francuz. t Perfumy ang. fran. i kraj. Szczotki FejsŁa. ~ 

Ol
?& :flMaszlki i funty. lf na flakony i łuty. Krochmale i farbki. ~ 
IWę a agską do pal. Pudry fran. i krajowe. Szuwaks. ~ 

Oliwy maszynowe tanie. J Mydła Łoaelet. i kosmet. Ext. Essen. octowo i Ocet. S. 
~rodki lekarskie, r!3reparaty chemiczne, §pecyjalia, łJarzędzia chirurgiczne. ~ 

lA. ...- Oeny nizkie. To"'VVar "'VVyboro"'VVy. __ l 
I ARTYKUŁY uzywane w gospodarstwie rolnem, domowem i przemyśle. .. 

~~~~~~~~PT.ro~s_ze~k~o~d~w~a~ni~aj~ąc~y~Ot~w~O~Ck~i.~~ __ ~(7~5)_~!t 
.... , ..... .J. ZA.nSKIEGO, ),lac Ekateryński w "i»etrokowie." ~ ~-.. 

w"PETROKOWIE". 
Tenze skład poleca wina kachetyńskie i 

krymskie, w najlepszych gatunkach, czerwone i 
białe, oraz wina węgierskie stare, lecznicze z 
1834 reku. (0-4) 

OlOBA 
Z WYŻSZYM PATENTEM 

udziela lekcyj języków i historyi. WiadomośCi 
w Redakcyj, (0-17) 

Od d. 1 LiJ)CR 188ii r. poszukuje się 

dwóch pokoi 
widnych i suchych, z kuchnią blizko gimnazyjum. 
Adresy z ceną najmu uprasza się składać w Redakcyi 
"Tygodnia" pod literami F. M. (0-6) 

OGRÓD owocowo-kwiatowy 
z oranżel'yją, inspektallli, mieszka
niem, oból'ka, altanami i weren(lą, przy 
Alei spacerowej w~ród miasta, każdej chwili do wy
dzierżawienia na przystępnvch warunkach. Wiado
mośó w domu W -go Popowskiego, ul. Odeska w "Pe-
trokowie". (0-6) 

Żądane jest 

6000 Rs. 
na piel'WSZY numer hypoteki, na majątek nie 
obciążony nawet długiem Towarzystwa Kredytowego. 
Bliższa wiadomość i szczegółowe informacyj e w Re-
dakcyi "Tygodnia". (7 -3) 

a 

Wiadomości Bieżące. 

- 'J..'eatr. W ubiegłym tygodniu ujrze
liśmy po raz pierwszy na tutejszej scenie 
"Wesołe Dwójkę" operetkę w 4 aktach Ka
rola Millockera. Libretto, jak zwykle libret-

I to we wszystkich operetkach -sensu nie 
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wiele-ale za to rzecz wesoła i przyzwoita, \Tlem zrobił z piękną diwą odpowiedni pod 22 pożyczek, z których większość nie może 
a muzyka bardzo ładna; w drugie zatem tym względem układ i zaangażował .ią d l) być roz3trzy~niętą, bądź to z pOlvodu ei~
święto możecie łaskawi czytelnicy churmem nas na parę przedstawień. Prawdopodobnie żących na uobra\lh zaległości, bądź braku 
pospieszyć na powtórne jej przedstawienie; wystąpi zaraz po świętach, we czwartek lub dowodów, bądź lt innych od dyrekcyi szcze
usłyszycie ładne chóry,. ładne duety, terca·· sobotę, w Księżnej Marcie. Przy tej oka· gółowej niezależnych przyczyn. 
ty, kwartety etc. etc. Spiewacy soliści na- zyi przJ:pominamy szanownej. dyr~k~yi, ~e - Po raz trzeci już obsadzane Bą 
si wywiązali się ze swego zadania jak- Sa:dou Jes~ u .nas .bardzo .ceUlony .1 zyczyh- poniszczone drzewka w alei ku dru~iej budce, 
najlepiej, tak panowie Spławiszewski i bysmy sobie UJfzec parę l~nych Jaszcze u~ przy.plancie drogi żelaznej, a gdy po raz 
Czartoryt!ki, jak i panie Chodźko i Kwa· tworó",: te~~ amora,. bądz to nowych, bądz trzecI ?'ostaną zniszczone przez niesfornych 
śniewska; 'v roli jednak Ollendorfa radaby przynajmmej wznowIOnych. nmam'lsi-synków"-czwarty raz dOiladz()De 
publiczność, o ile wiemy, ujrzeć pana Czy- Koncert słynnego fortepianisty już nie będą; j~st to bowi~m, j:l~ zape~nio
szkowskiegl' , który nie wiadomo dl!lczego Wieniawskiego, o którym wzmiankowaliśmy no ~as, .ostat~la próba USI~O\Tan ludz~ do
nie wystąpił w ,,'''esołej Dwójce." Dy- już, odbędzie się albo 22, albo d_ 7 kwiet. breJ woli! stająca tło walki z tl·adyoyJ nem 
rekcy.i a winnaby to życzenie publiczności t. j. zaraz nazajutrz po świętach Wielka- naszem medbalstwem pod tym wzglęuem. 
uwzględnić. nocy w sali hotelu litewskieO'o_ Bilety na- Jedna z księgarni tutejszych, e~zy-

Pan Al. Potlwyszyński w komedyi "Przed bywać można w księgarni op. F. Jędrzeje- stująca najprzód pod fil'm} "L. Chodźko" 
ślubem" Zaleskiego, w roli Augusta Nowo-. bl' t • 1I.K P ." t h 

L wlcza - lższe szczegóły ogłoszą afisze. a ?US ępme "i.U. .acewlCz, prze. sz a w tyc 
wieJ' skieao, zarekomendował się nam juli.o d h ł .<. M R ° . I. • ł b . l Od t d 'k mac na wasnos" p. 1'. aWlCZ. prawdziwy artysta, ktory"'y mog yć wie - - czy znanego przyro Dl a nasze- _: 
ce użytcczny i pożądany nawet na większej go p. Ad. Boguskiego, o któl'ym pisaliśmy -:- Nfi' sp'alone ,,:ekU:lzytf! ~trazy 
Bcenie warsLawskiej. W szczegóły nie wcho- już, przyjdzie do skutku niezawodnie, jak o~moweJ, złozy.ła ~a ~osredmctwem Imęg ar-
dzimy; powiemy tylko,. że g.l·a jego od po.- nas zapewniano, w przyszłym miesiącu. m "F. Jędl'zejewlcz , p. Paar.ska Klemen-

d l tyna rs. 5.-Razem z poprzedulO na ten cel 
czątku do końca była je no ltą, artystyczllle _ Najnow.,zą komedyję Blizińskiego złożonemi i przesłancmi już do kasy tejże 
wykończoną całością, petuą psychicznej p. t. "Szach-mat", nigdzie dotąd jeszcze nie straży-rs. 95. 
prawdy, prostoty i naturalności; artysta ten p' k . .. d . 
umie wreszcie gmć fizyjognomiją, wrodzo- g:aną,. lOt; .OWOWI .n~HJle,·w są zono j~st - W , Częstochowie zdarzył się ze-
na ruchli wość której świetnie mu do te- uJl'z~ć l o Jej war.tosCl orz~~. Pan Glogler szłej niedzieli smutny wypadek. Władysta w 
go dopomaga. Z innych osób w "Przed bO\Vlem ,!"ybrał Ją na SWOj benefis, któ.ry Szwede, współwłaściciel miejacow'cg;J bro
Ślubem" zasłużyli na zaznaczenie p. Lied- ma nastąpić podobno w przyszłym tygodmu. waru, korzystając z pogodnego dnia świą
tke a przedewszystkiem panna Celińska (ja- - Smutny wypadek. W sobotę d. tecznego, udał się z rana w okolicę Często
ko 'Helena), którą po raz pi er wazy widzie- 28 marca, W ogródku strzelca (aajoweao) chowy na polowanie, na kaczki. Cierpiąc 
liśmy w większej i ważniejszej roli i musimy Piaseckiego, w Wolborskim lesie trzech po- od dłuższego cz~su na chorobę zwaną "tań
przyznać, że grajej, swą szlachetnością, mi- drostków strzelało do celu z r'ewOIWerÓ\v.! cem świętego Wita," rażony jej atakiem, 
le bardzo na nas zrobiła wrażenie. Przecpadzający się ' po lesie dwaj młodzi fel- wpadł w wodę i utonął. 

Na. wielki wtorek, jako na ostatni przed- czerzy, Wawrzewaki i Hejcelea, usłyszaw- - Z linii dąbrowskiej donodzą 
świąteczny spektakl; obrano "Zemstę" Fre- szy strzały, przyłą<!zyli się do strzelających. "KuI·. Warsz. n o oryginal-nem zauhowywa
dry, w której wystąpił emeryt sceny, Zll- .Jeden z rewolwerów, z których strzelano, I niu się pasażel'ów podczas podjeżdżania na sta
słu';;ony tyloletni dyrektor towarzystw pro- miał od dtugoletniego używania wyszczer- I cyję Olkusz od strony Iwangrodu (Dęblina). 
wincyjonalnych, p. Jan Okoński, w roli Cześ- biony kurek, który częstokroć przy spadaniu, W miejscu tem znajduje się dość wysoki na
nika. O ile podeszły wiek pozwolił sza- nie wywołując strzału, zginał tylko sztyfciki syp. Otóż najtchórzliwsi z paSaŻe1'0 W, w ch wili 
nownemu artyście, o tyle wywią.zał się zo przy kslpiszonach. Otóż podczas takiego gdy pociąg posuwa się nadel' powohie, wy
swego zadania z zupełnem zadowoleniem prostowania jednego ze sztyfcików scyzory- I akakują, aby przebyć pieszo niebezpieczn~ 
zebranych widzów; znać było w niektórych kiem, skutkiem zbytniego naciaku, wypadł przestrzeń. Kilku tego rodzaju zuchów za· 
scenach, że musiał gl'!lĆ tę rolę niegdyś z wiel- at:~ał i ~go.dził w głowę stojącego w po- I rząd kolei po~iągnąt do. odl?owiedzi~lnoś(li, 
kim ferworem szlacheckim. P. Podwyszyński, bhzu Kazmlerza Wawrz~wsklego, Rannego ze względu, IŻ wyskaklwame z pOCIą.rtU w 
niestety, nie wystąpił w roli Milczka, jak odwieziono do szpitala S-tej Trójcy, gdzie I czasie jego biegu jest surowo zabroni~ne. 
zapowiadały afisze-pojechawszy bowiem do pracował jak" pomocnik felczera, i otoczo- ' - JI7 Łod.~i. Teatr pol~ki pod dy
Krakowa po żonę, trafił nieszczęsny na po- no go nat~chmlastową pomocą lekaraką. I re.kcyją p .. Te~sla sk?ńcz~ł szereg przedsta
g~'zeb d~iecka. Zamia~t .świateł kink~e.tów _ Pozyczld Tow. Kred.--Do d. , wleń w medzlelę, t . .). d.ma 29 b .. m.-Tru~ 
uJl'zał bIedny artysta sWlatła. pochodn~ l u- 31 marca b. r. Dyr. Szczegółowa piotrkow- i pa dramatyczna uuała Sl!~ z ŁodZI na letm 
słyszał smutne "requiem ... " A tu ob?wlązek, ska przyznała nowych pożyczek V seryi sezon do Płocka. 
za kilka dni może, każe mu śmiać Się .. · choć l dla dóbl' ~l ~z których 63 ~rzeałała już - ~ypadki w gubernli. 
Berce pęka... do Dyr. G-ej a 18 przygotowuje do eks- Od dma 1 do 10 marca było pożarów: z 

_ Pospies:ylów1łę, znaną już War- pedycyj); nadto odmówiła przyznania po- podpalenia 6, z przyczyn niewiadomych 1. 
sza wie artystkę dramatyczną, czeszkę, zoba- życzek dla dóbr 5 , zawiesiła zaś czasowo Wypadków nagłej śmierci 3, zabójstw 2, 
czy u siebie i Piotrków. Pan Smotrycki bo- dla 4.-Pozostaje już tylko do rozpatrzenia samobójstw 2, dzieciobójstw 1. 

2 SYLWETKI bywających koleją żelazną. Niejednokrotnie I szła wszystkie Rtopnie upadku Uloralnerto i 
uprzejmy Lewandowski przygrywał weso- I w jednem z większych miast Cesar~twa 

Z MINIONEJ PRZESZŁOŚCI. Iym biesiadnikom i skomponow!me polki spr-zedaje cygara. Historyja pl'awdziwa, z 
dedykował gościnnym gospodarzom. życia, użycia i zużycia się ... -z ostatnieO'o 

Przyjazd państwa do Warszawy był dniem lat dziesiątka. <> 

I_ niezwykłej uroczystości dla szlifibruków i II_ 
W ziemi piskorzów, od błot tak nazwa- różnych gogów. Widywano nieraz pań-

nej, lat temu piętnaście żył ziemianin dosta- stwa w teatrze, w loży I-go pi\}tra. Pan wy- W tej samej okolicy leżała śliczna wioska 
tni. Fortuna jego składa.ła się z 6 folwar- chylał się wówczas, bił brawo i wołał: "Le- Radzikowem zwana: gleba ziemi pszenna, 
ków, bez grosza długu, i synala jedynaka. wandowskil graj polkę D." . kawał pi~k~ego lasu, ?kaz rzadki w okoli
Wogóle, w tej okolicy, fortuny SQ. małe, Takie życie trwało lat sześć. Co rok u- I cy .b~zlesneJ; tam bowlem każdy gospodarz 
dziesięć, piętnaście włók przestrzeni mające, bywał Jeden folwark. Trzy folwarki kupili lep!eJ zamyka i strzeże kawałka dl'zewa, ni
ale cenne: ziemia czarna aksamitna, rodzą- synowie Iz raela i obecnie, co piątak prze- ~eh pszennych pośladów. 
ca złote łany pszenicy, 11 rzepaki wyglądają, gryzając cebulkę, śpiewają wesołe "tamuaj- I W owej to wiot:lce mieszkał ziemianin z 
nieprzymierzając, jak krzaki jałowcu. dum," gdzie niegdyś setki korków wyska- trzema córami na wydaniu. Córy dorasta-

Ojciec wcześnie umarł, a synalek w 16 kiwało z szampanek i wyfraczeni lokaje roz- ły, duch czasu nakazywał prowadzić dom 
wiośnie został sierotą. Braci", sąsiedzi urzą- nosili ~óżne sor~ety. Dwa fol warki kupił l otwarty; ~vyprawian~ wię? :o~ roc~nie ~il
dzili opiekę i zarządzali majątkiem przez von MIchael, medawno do nas przybyły. kil festynowo Młodz16ż zjezdzała Się z roi
lat cztery_ Każdy z opiekunów przez ten Zajada on swoje ulubione parowe kiełbaski, nych stron, i takie polowanie na mężów trwa
czas okropn;e pracował, pupila pieścił, błę- ćmi z fajeczki prosty knaster i pomrukuje lo parę latek-aż m-reilzcie zu " łano jedne
dy chwalił, namiętnościom schlebiał, lub ta- ".Ja wol, Poland jest raj obiecany". Ostatni: go upolować i tak upolowanemu z wielką 
kowe podniecał; . a wszyscy działali w bło- folwark kupił brat Łata, który w :moju i biedą i przy pomocy brodatych bankierów 
giej nadziei złowienia pupila na męża swo- trudzie grobzo ciułał, byle tylko zagon jakiś taki posag wypłacić. Po tym wypadku 
ich córek. Jeden z nich, sprytniejszy, pu- ziemi kupić i dzieciom go przekazać. Mło- finanse domu ogromnie zachwiały się i 
pila w dwudziestej wiosnie usamowolnił, a dzieniec ,,"yszedł z majątku z kijem i z tor- okazała się gwałtowna. potrzeba sprzedania 
pupil, przez wdzięczność za czyn tak hero- bami. Jakiś czas w Warszawie roznosił wioski. Dowiedział się o tem usłużny są
iczny, ożenił się z jego córką. mydełka, ale ha.ndel ten jakoś nieazedł; zo- siad, zaczął bywać, niby w zamiarze stara .. 

Tak usamowolniony i ożeniony pupil, przy stał kelnerem bilardów w jednym z więk- nia się o rękę panny, a jedno~ześnie uczy
pomocy swojego teścia, zaczął żyć i używać. szych hoteli-ale i to jakoś nieszło; wy je- nił propozycyjll kupna wioski. Rodzice u
Oj! szumne, wesołe, i bez troski o jutro chał wreszcie na wieś na guwernerkę - i czynioną propozycyję chętnie przyjęli i po
było to życie. Niktby nie zliczył wypitych tam nie szło; wreszcie wyjechał za granicę myśleli sobie: "i wioskę sprzedamy i córkę 
butelek szampana i zajeżd1;onych koni, przy- dlatego zapewne, żeby lamentować nad nie- za mą.ż w'ydamy." Sąsiad wioskę kupił; p o 
wożących i odwożących gości, tłumnie przy-! wdzięcznością ziemi ojczy.stej. Pani prze- kupnie jednak zaraz za granicę wyjecha L, 
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- Nader (:iekawa książka ukazała 18 ~rudnia z. r. na jarm~ll'k do Rawy, prze~ I pewne, nim się znajdą. cudzoziemcy, mający 
się ostatniemi czasy na pMkach księgaI~skich. padł bez wieści i wszelkie poszukiwania go zająć nas.ze miejsca; wnoszę to ztąd, że \v
Tytuł jej "Dziedziczność psychologiczna" okazały się bezowocnemi. Przez cały jar- kontrakcie wzmiankowano, iż obecny p-el'
Th. Ribot'a, w tłomaczeniu ~t. Bartoszelvi- mark widziano Turowskiego w kompanii soneł nowo-nabywców nie o.bowiązuje. Wal'
eza. Rzecz to wyłożona. nader popularnie I P.awlaków i Zielińskiego; chodzili oni z je- sztaty będą. przeatane do Zyrardowaj w po- , 
i zajmująco; stanowi ona:tom III wydawni- dnego szynku uo drugiego, Na drugi dzień zostałych zaś budynkach z mutorem pal'O
etwa imienia T.T. Jeża, na które zwracamy Jan Pawlak, idą.c wraz z Zieliń~kim i szwa- wym, co będzie urządzone, niewiem-trzy-
uwagę naszych czytelników. grem swoim Raczyńskim, uspakajał tego 0- mane jest to w sekrecie. Pracownicy byłej 

_ Listy od Redakcyi. statniego, mówią.c: "nie bójcie się-Turow- fabryki p. K. są przygotowani opuścić po-
Prosimy uprzejmie autora l,ogogryfu zamies~cz?ne~o ski już nic więcej nie powie-przepadł jak sady i szukać pomieszczenia w innych za

w zeszłym numerze "Tygodnia", o porozumleme Się kamień w wodę" Tu dodaó należy iż nie- kładach, gdzie patrz~ przede wszystkie m na 
z nami osobiste w Redakcyi, pomiedzy godzinami 2-4. b k T • k' k ótk' ' d I'ndywI'dn~ln" z·lolnos'c' l' Z", ml'łowanl'e po południu. . oszczy. .ur<?ws l na. r I czas prze <O L..... U <O W 

. swym zmkmęClem spełnIł wraz z Pawlaka- trudzie, nie na narodowość. 

"~O k" D - 'k" .. 't t mi i Raczyńskim kradzież towarów z bry- Przykre to są. chwile żegnać swoje gnia-
-. arszaws ~JJ nJ.ewnl pomleSCI ar y- k' d d' . 1 k d . t l . " . ł 

kuł o prtlgramie nauk oraz wykładzie języka j historyj i "I" na. 1'0 ,ze-I przyz~aws~y S,lę. (II t~ "0- z o W pOClC czo a z eplOn~, ;;ostawlC CIep v 
rosyjskiej w niektórych zakładach naukowych, \V art y- weJ ZiemskIemu strażmkowI BltrlChowl - kąt innemu, bez nadziei powrotu, i zdab 
kul.e tym znajdnjcmy. mięilz~ innemi następujący u~tęp: mówił doń ze łzami: "ja tam już długo nie patrzeć bezsilnie, jak mądra sl'oka moje jaj
"N!e potrzeba b~Ć adl głębokim znawcą serca ludzkiego, pożyje-Pawlaki prxysięcrli że mnie zabiją ka wypija, lub moje pisklęta pożera. Temu 
am Dadzwy~zaJ spostrzegawczym badac.zem, aby oce- , '1' .'} d . "" , . ,,; l 'l ł K' ł 
nić, jak bardzo zapoznllnie s:ę z najlepszymi przed- Jes l IC I w.y .am~I z pew.n(ls~lą to uczyma.. to OSOWI ·U eg p:m . l ca y może zastęp 
stawicielami naszej literatury, godzi polaków z rosy- W 2 mIeSIące l 11 dm t. J. 29 lutego b. U[·zędników. błeszyńskiej przędzalni. Każ
janalI~i i .ia~ sympatyczną nić między 'nit~i .nawiązuj~. r. w rzeczce przepływającej przez wieś Ku- dy z nich, prócz p. K., zabierze "manatki". 
Potwierdzają to wszyscy będący na słuZbl~ ~v t.uteJ: rzenin około Rawy znaleziono trupa Tu- i wyjedzie IV dodatku ze świadectwem "pol-
szycb zakładach naukvwych, zwłaszcza zensklcb l.' . h . h f " D k d . d k? d 
wszystkie i'rIne uczennice. Uczeunice kochają Pusz- rowsklego... . . nIS(l e wlrtsc a t. () ą. Je na". gzie lI-
kina, oblldwócb 'l'ołstych, Turgeniewa jak swoich Obd ukcYJa l sekcYJa lekarskIe wykazały, dać się najlep3zej? Ha, tego obecnie żaden 
kr?wnych, a nad Gogolem zaś~ie~ają się do hyst~- iż nieboszczyk wrzuconym był do wody; z interesowanych am przewiedzieć jest 
ryl .. -:Vcbodzą, o~e w s~er~ l:osYJsklego zapatry:vaDla ręce zaś miał silnie skrępowane, tak, iż bro- wstanie. 
na sWlat, rOSYjskiego wldzem& rzeczy, nawykają do . " . ó ~ . " b l l . S" • 
szanowania Katarzyny II-ej, do podziwiania PIOtra DlC SIę me m gi, a pODlewaz y at etyczn~J mlem zatem pożegnać was, w ImIeDlU 
I-go. Resztę dokonywa codzieuny stosunek z nau· budowy, potrzeba było do tego dwóch naJ- wielu mieszkańców naszego grudu, słowami 
czycielami ,i d~mami kla~ow~J?j, ze, s~r0!lY który~h mniej ludzi. Oskarżeni, nie zapierając się przyjaźni i współczucia, tak, jak przed 
młode polkI Widzą trosklJ,:o~c o Siebie, l sym~atYJę iż byli przed samą śmiercią Turowskiecro dwoma laty witałem was z radością., jako 
-a wszystko to razem robI, ze wpływ glmnaZYJum-. '" . k' h" ł" 'k' 
jak w tych dniach wyraziła jedua z byłych jego u- razem ~ .mm. w ~~ wi~, do w~n:>: się ~ie "s~o!S lC pl':-cm~s owc~w I pracowm -OW. 
czenuic - w ciągu kursu szkolncgo i jeszcze przez przyznah l tWIerdZIlI, IŻ rozstah SIę z mm li eCi, quod potUl, faCIant melIor:\ potentes, 
jakiś czas następuie ~ri;eIVaza nad wpły~em ro~lz.illY," W Rawie. I 
,- ,Rozs~erze~le zakre,s.u dZlałalnosCi, ko-I Na śledztwie sądowem wezystkie powyższe i 

bIecej, spodZIewane Jest IV chwlh wprowadzema w k l' .• ' ·.d ." dk' . 
życie nowych przepisów o drogach żelaznych. ? o lCzn~s~I potWI~l zono,. ~ Wla OWI~ zas 

Przepisy te pozwalają mianowicie na używaaie I Jednogłosme praWIe zeznalI, IŻ PawIaki, lu- ' 
kobiet aietylko do ob~lu~i telegraf~w, kolejo,!ych, dzie do wszystkiego zdolni, kilkakrotnie już' 
ale w char~kterze kas:n erolV, ~rzędDI.k?w do p18I?a, karani byli za kradzieże i że osoby ich budzą. 
buhalterek I t, p. w zarządach l na hDIJach dróg ze- b . I' ' J d 
laznych, gwarantowanych przez państwo. Wobec postra~ ,w. całe~ oko lCY'. e n~~ stowem, 
utrudnionego od Jat kilku przyjmowania l,obiet na I zeznama sWladkow były Jak naJmekorzyst
posady tel~gra~stek, nnw<l projektowana praktyka. niejsze pocl względem opinii dla Pawlaków. 
hyłaby znakomitym postępem. Tow. prokuratora popierał akt oskarżenia 

Z sali sądowej. 
w całej jego rozcią.głości. Obro'ńca Zieliń
skiego zwrócił uwagę są.du, iż klijent jego 
nie popełnił kradzieży razem z nieboszczy-
kiem; nie miał więc za co mścić' się na nim 

Przed paru tygodniami wydziaŁ karny tu- -innych zaś motywów zbrodni dopatrzeć 
tejszego sądu okrę~owego rozpatrywał dość truduo. 
ci?kawą sprawę .WoJci.~ch~ i Jana Pawla- Po długiej naradzie, sąd ogłosił wyrok, 
kow, oraz ~?drzeJa ZIebnskIego, oskarzo.nych mocą. któI'ego Zielinski zostaŁ uznany za 
? 8zcI:eg roznoro~nych prze~tępstw, ~ !llI~dzy niewinnego; Jana zaś i Wojciecha Pawla
mneml, .0 rozmyslne zabÓjstwo meJaklego I ków, na zusadzie l cz. 1154, art. kodeksu 
Turow~l{Jcg~. . kar. głów. i popr., skazano na p ,zba wienie 

Ok?IICZnoscIsP.!'awy b.yły.następne.: pa~obek , wszelkich praw i Pl,zywilejów i oddanie 
M:1ryJunny OSOwlczoweJ, mIeszkankI WSI Ro- do robót ciężkich na lut 18. 
socha pod Rawą, Jan 'l'urowski, udawszy się i 
a -panna zost~ia na koszu. Trzeba więc by_ I 
lo na gwałt sytuacyję tak nieciekawą repa-/ 
l'ować. Zawinięto się gr::tcko i panna wy
!'zła wreszcie za podtatusiałego wdowczyka. I 
Panny były wychowane światowo: grały, 
śpiewały, tańczyły ... tylko obowiązków swo
ich spełniać nie umiały; skończyły bowiem 
jedną. z modnych pensyj warszawskich, gdzie 
wchodzącą panienkę pytaj/} się, czy nauka 
ma być dla niej środkiem do utrzymania 
życia, czy tei tylko ogładą. życia towarzy
skiego i-w tym też duchu- stosownie do 
deklaracyi, prowadzą wychowanie. Dla tak 
wychowanych maI:ionetek, życie pracy i 
tl'l!du, poświęcenie się, celem wychowania 
pokolenia użytecznego społeczeństwu, jest 
męczarnią. Wolą. też błyszczeć, używać, a 
jedno i drugie częstokroć prowadzi do u
padku moralnego. Taki i tu zaszedł wy
padek. Druga córka otruła się, ojciec nie 
mógł znieść tego ciosu i-zastrzelił się. 

Ludzi schowała ziemia, fortunę wiatr 
rozwiał po świecie, a z ogólnego łańcucha 
społecznego ubyło, niflstety, jedno ogniwo 
więcej ... 

Zapytacie się szanowni czytelnicy, co by
ło tego w8zystkieJo powodem? Odpowiem: 
duch czasu, chęć błyszczenia, dorównania 
innym i fałszywy kierunek ~ychowania 
córek. 

z Ozęstocho wy. 

d. 3 kwietnia 1885 r, 

Sp"zedaż fabrgh' w Blesznie. 

Stało się, Zakłady fabryczne p. Kronenber
ga w Błesznie sprzedane zostały firmie ży
rardowskiej, za summę 50% niżej kosztu! 
Samo zaś Bteszno z lichym ł1Lsem, cegielnią 
i kamienołomem, pozostało nadul własnością 
pana K. 

Niechaj bismarkowska kapela zagra fan
farę, i niech uderzą w kotły i trąby syny 
"Vaterlandu" nagromadzone w tutejszych 
"okraintlch", Długo bowiem wzdrygał się p. 
K. na myśl tej sprzedaży, aż wreszcie zde
cydował się zatknąć na kominie fabrycznym 
niemieckie barwy. Szkoda... Początek fa
bryki wiele obiecywał - byliśmy pewni, że 
praca i zdolność krajowców znajdą w niej 
pomieszczenie, że na chlubę Częstochowie, 
wyłącznie naoze własne siły zaludnią ową 
fabrykę, dając pochlebne świadectwo o na
szym przemyśle cudzoziemcom. Stało się 
jednak inaczej. Fabryka sprzedana, nim w 
ruch jeszcze była puszczona, nim uprzęść 
zdołała choć jeden łokieć płótna; na domiar 
złego dostała się ludziom z tendencyjami 
antisłowi~ńskiemi, którzy założyli sobie nie 
przyjmować nikogo, kto nie zna języka von 

Taki jest sellS moralny tego obrazka, 
niedalekiej przeszłości wziętego. 

z H~rtmanna. 
Stosunek pracowników chwilowo pozo

stał siatn quo, ale to tylko do Ś-ego Jana za~ 

Z Dąbrowy- GÓrn~·czej. 

Ospa. - Brak cltleba. 

. Dawno jui nie pisałem do "Tygodnia"
a dziś biorę pióro do ręki, aby się najprzód 
podzielić z Wami smutną wiadomością. o 
panującej u nas od jakiegoś czasu ospie. 
Niema domu prawie, aby nie było w nim 
cho~ego na ospę: chorują. starzy i młodzi, a 
orszaki pogrzebowe przypominają nam co 
chwila o zwiękdzają.cej się śmiertelności. 

Pan B. Drac, zarzą.dzający miejscowemi 
szkołami, odniósł się z przedstawieniem do 
naczelnika dyrekcyi naukowej w Łodzi, czyby 
na czas grasowania ospy nie zamknąć szkół 
tutejszych. Jeszcze nie nadeszła odpowiedź 
na to przeu~tawienie, gdy z pomiędzy ze
branych uczniów w kościele na mszy jeden 
nagle zemdlał, a ouwieziony do domu, za. 
padł na ospę. Wtedy p. Drac powtórnie 
odniósł się telegraficznie do p. naczelnika 
dyrekcyi, na co otrzymał odwrotny tele
gram, aby natychmiast wszystkich uczniów 
rozpuścić, co też niezwłocznie uczyniono. 
Niektórzy zamożniejsi mieszkańcy Dąbrowy 
wyjeżdżają. ztąd, aby ujść przed grasującą 
epidemiją· 

Tyle o chorobach--teraz o biedzie. 
Nigdy może nie było w Dąbrowie tylu 

ludzi bez chleba, bez środków zarobkowa
nia, jak dziś. Fabryki zmniejszają liczbę 
pracujących, zarówno robotników jak i u
rzędników; ztąd więc powstaje już jedna 
partyja ludzi, pozostająca bez utrzymania. 
Drugą część stanowi luuność napływowa z 
innych miast kraju i zagranicy, która co
dziennie calemi dziesiątkami zjeżdża uo Dą
browy, licząc na mnogość fabryk i kopalń, 
a więc na łatwe wyszukanie sobie pracy. 
I ci biedacy doznają smutnego rozczarowa
nia: po bezowocnych staraniach, po wyda
niu ostatniego grosza, podczas szukania za
jęcia, pozostają. znowu bez chleba! 

Niewesołą korespondencyję moją muszę 
zakończyć spra wozdaniem teatralnem. Dnia 
22 b. m. graliśmy trzy jednoaktówki p. t. 
"J esienią;1, "Złoty cielec" i "Morderca". 
Amatorzy grali bardzo dobrze, teatr był 
prawie pełny. - W komedyjce "Jesienią;') 
wyróżniły się grą dobrą panie: Adam., Kub. 
i Kam.-w "Złotym cielcu" pani Wal.-a w 
"Mordercy" panie: Czap. i Kar. 

Grą, pełną werwy komicznej i wyborną. 
charakteryzacyją odznaczył się pan K. w 
"Jesienią" za co odbieraŁ sute oklaski. Pa-
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nowie: Adam .• Wal. i Tom., w tejże sztuce 
przez sumienne wypracowanie ról swoich 
zasługują na zaznaczenie. W "Mordercy" 
pan Adam., młodego malarza grał z praw
dziwem uczuciem. Dochód z przedstawie
nia jeszcze nie obliczony; w każdym razie 
należeć będzie do lepszych. Aby tylko pię
kne nasze amatorki... nie robiły nam tru
dności i chętniej przyjmowały role. 

Antoni Kotschula sziązak, autor wyszłej już śllia ks. Rektor, obok zaś biblioteki bezpl)
wówczas "niemieckiej gramatyki," z którym średnio nad refektarzem umieszczonej, k3. 
przybył .jednocześnie kuzyn je~o Kaźmirz Chmielewicz, a po nim ks. Ja.nowski. Na 
Okulicki do kaligrafii i rysunków, rzeczy- trzeciem piętrze nad biblijoteką był konwikt, 
wiście pięknie piszący i pięknie rysujący. ą · obok niego cele ks. Witmana i Ozu-

Taki skład zgromadzenia nauczycielskiego baszka, później Kraeuskiego i Pułukiego, 
szkoły piotrkowskiej dotrwał do końca roku z których drzwi oszklone do sali kenwiktu 
1819/20; w następnym znacznie się zmienił. prowadziły. Tak było do koń~a miesil}ca 
Ks. Wittman opuścił zgromadzenie pijarskie, lipca 1823 roku, w którym nkończywilzy 
udał się do uniwersytetu w Krakowio, guzie klasę 4-ą szkoły piotrkowskie opu~ciłem. 
wysłuchawszy kurs nauk przyrodzonych, 0- Na dolnym korytarzu, gdzie się mie3ciły 
żenił się i był nauczycielem przy różnych klasy, zawieszone były między oknami por
szkołach w Królestwie, ogtatecznie zaś in- trety fundatorów i dobrodziejów tutejszego 
spektorem szkoty powiatowE."j w Łowiczu.- pierwotnie Jezuickiego kolegium. Były to 
Wyszedł także z Piotrkowa ks. Pachuciński malowidła w naturalnej wielkości wcale 
i ks. CZ1~baszek; z pierwszym niewiem co się dobrego pierwotnie pędzla, których odn()

Fel ... Kwaś ... 

SZKOtY PIOTRKOWSKIE. 
XX_ 

Okres VII. Od utworzenia Królestwa Polskiego później zrobiło; ostatni się wyświęca i był wienio ks. Rektor powierzył jedynemu wów-
t. i. od r. 1815, do 1833 r. ostatecznie prE."fektem IV Opolu. W miejdce czas w Piotrkowie ściennemu malarzowi, a 

(Dalszy ciąg-patrz JI& 12). ubytych prefesorów przybyli no Piotrkowa. ten prawdziwe karykatury z nich zrobit.-

J ako dopełnienie pod. a.nych wyżej w .. yb,it- trzej klel'yey, ks. Wojciellh KtortfJwski, ks. Fundowali je zapewnie ks. Jezuici. Pa
Jacek Kielbiowski i ks. Aleksander Pułaski. rę tylko obrazów lepiej zachowanych, a. 

niej szych faktów z dZIeJÓW szkoły pIJarow W tym czasie mnie z bratem rodzice do mianowicie: obraz Najśw. Panny Ł'lskawej. 
piotrkowskich w czasac.h "Królestwa Pol- szkół wieluńskich przenieśli. i fi<7ura eymboliczna miasta Piotrkowa, w 
skiego", przytaczamy Jeszcze sz~zegóło~ą , Wróciwszy następnie do Piot.l'kowa na rok czapce książęcej, orła białego bez korony, w 
charakterystykę tejże szkoły, skl'esloną pIO~ szkolny 1821/22 nie zastllłem już klasy V-ej, polu czerwonem na tarczy trzymająca, za-
rem powszechnie oenione~o z prac nauko- kt' t l t' . t" k pewne przez ks. pijarów sprawione Z(). wych i cnót obywatelskich męża, pod tyt.) orą po rzy e DIem IS DIeDIU w ro u po- 'J 

przednim zamknięto. Z da,vnych, z.nanych staly. 
Wspomnienia szkół piotr'kowskich z czaSlt mi ks. profesorów został tylko ks. rek- Na korytarzu znowu głównego wyższego 

od 1817 do 182:3 1-., -przez Kazimierza tor, ks. Uhmielewicz i ks. Rudziński. Ks. piętra rozwieszone były naprzeoiwko okien 
St"onc'J,yńskiego, b, wychowańca tychże Klonowski także po rocznym pobyoie w popiersiowe portrety celniejszych cztonków 

szkół (ot). Piotrkowie przeniesiony został do Warsza- pijarskiego zgromadzenia, dosyć odręcznego, 
Do szkół piotrkowskich przybyłem z po- wy (*), a w miejsce jego przybył ks. Erazm ale nie najgorszego p~dzla, w ten sposób 

ezątkiem roku szkolnego 1817/18, i uczęsz- Krasuski. W następnym roku ubył także malowane, że ich oczy ciągle się ku 
czałem do nich aż do wakacyi roku 1823, ks. Uhmielewioz, zostawszy rektorem w Wie- przechodzącemu zwracały, co na młodszych 
z przerwl} jednego roku 1820/~1, w którym luniu, a miejsce jego zajlł t \Y Piotrkowie dzieciakach, na mnie przynajmniej, wielkie 
to czasie wraz z bratem chodZIłem do szkół ks. Hipolit Janowski. robiło wrażenie i mimowolnie uszanowanie 
wydziałowych w Wieluniu. Komplet nauczycieli cywilnych pozostał nllka1ywało. Nad sa~~ biblijoteką wisiaŁ 

Rektorem kolegijum był wtedy .k~. Paw?ł bez zmiany. W ostatnim tylko roku po- mniejszy już portrecik S·o Józefa Kalasan
Katowski, wewnętrzntł zaś adl~llmętracYJą większył tntejsze gremium nau~zycielskie 'tego, w owalnił złoconą ramę oprawny.-D() 
szkoły zajmował się naj starszy z profesorów Wincenty Rzewuski, poprzednio uczeń piotr- tej biblijoteki sami tylko profesorowie pod. 
ki. Aleksy Chmielewicz, który jed~ak tytu- kowskiej szkoły, który skutkiem upadku ÓWCZ3S mieli przystęp. 
lu prefekta nie nosił. Oprócz .. mch było majątkowego rodziców. mając przerwanI) 
jeszcze dwóch mazaln,Ych ks. pIJarów:" k~. edukacyję, aby mieć sposobność dalszego 
Edmund Pachuciński I ks. Bruno Rudzmskzj kształoenia się, przyjął stanowisko kollabo
ten ostatni wyłącznie do wykładu religii u- ratora do udzielania rysunków i kaligrafii 
tywany. w klasach niższych, ą sam jednocześnie 

(d. c. n.). 

Do pomooy w wykładzie nauk, a z'!łasz- dalszego wykładu główniejszych nauk w 
cza do bliższego dozoru nad konWIktem 4-ej klasie słuchał. Po 3 letnim pobycie 
ks. pijarów tutaj utrzymywanym, ~:z~zna- na tem stanowisku przeniósł się dfł War
czeni byli dwaj klerycy. Przy W~JSCIU do szawy, gdzie ukończył szkolny kurs nauk 
~zkół zastałem na tem stanOWIsku ks. i był 3-0 letnim uczniem uniwel'sytetu, kie
Konstantego Berkiewicza i Erazma Modliń- dy go wypadki listopadowe 1830 roku za
skiego. Pierwszy z nich wkrótce w s~u~ek skoczyły. W r. 1831 przyjiłł służbę w ko
choroby piersiowej umarł, drugi pr~eDlesIO- misyi rządowej przychodów i skarbu i umarł 
ny do in?ego ~?legij~m ju~ ?o PlOtrkow~ referentem w wydziale kontroli. - Był to 
nie wrÓCił; mIejSCe Ich zajęlI ks. Marcelh jeden z moich najbliższych w Piotrkowie i 
W?ttman i ks. Józef Czubasz.ek. następnie w Warszawie przyjaoiół. 

W wykładzie nauk pomagali pijarom Do składu ówozeenej szkoly piotrkow-
świeccy kollaboratorowie. Takimi b~1i oJ ózef skiej należała t!l.kże bardzo charakterystyczna 
MaC1.ejowski starszy brat zmarłego medawno postać kalefaktora, a. zarazem kościel?ego 
sławiańskiego his~oryjograf~ Wacława, czło- sługi. Był to grubo iUŻ w lat~ p~sun~on~ 
wiek stateczny, zonaty, dZietny, u któ:ego człowiek z urodzema szlachCIC l WielkI 
zamożniej~zych rodzi~ów syno,!ie nmles~- . szkolnej 'młodzieży przyjaciel. . ~azywał się 
czani byb na .tancyI. Ten zaJm~wał Się podobno Budziński - studenCI Jednak po
głównie . nau~ą . ob.cyc~ nowszych J.ęzykó.w, wszechnie nazywali go "Werda. n .gdy~ na
francuzkIego l DlemIecklego. MłodSI od me- uczy wszy się podobnego odzywanIa Się od 
go, Jó~ef ~011'l:aszewski i Ale~sander Stępi~- prusaków, do kogo tylko m~wił, t? go VYer. 
ski udZielalI mnych przedmIOtów, ~łównIe dą nazywał. Zwykle chodZił w CIemnej ha
polskiego jęz!~a i rachunków , ~ mższych jowej kapocie; na odpust. jedn~k ~vdz!ewał 
klasach. Byli Jes~oze ~rzez kro~k~ c~as me- kanarkowy żupan, a na mego ~Ie~le8kl, l~h 
trami do francuzkiego Języka nIejaki Omet tabaczkowy kontusz z wylotamI l w ~akIm 
i Kaszuba, ale tych ks. rektor w bardzo stroju świece w kościele pompatyozme za-
krótkim czasie pożegnał. palał. 

W d~ugim zaraz ro~~ szkol.~y~ koll~b.o: Klasy szkolne m.ieściły .~ię ,!,ówczas ~łó-
ratoroWIe Tomaszewski ! St~pIDskl ?pusolh wnie na dolnem pIętrze pIJar~kIego kolegIUm 
piotrkowskI} szk~łę, ud~HC ~Ię do uDlwersy- na którem oprócz nicb by~o .J?szcze. od str?
tetu w WarszaWie, gdZIe ~Ierwszy zI?arno- ny krakowskie:zo-przedmIescla mIeszkame 
wał sill nieukoń~zywszy unIwersyteckIch na· kil. Rudzińskie<7o, a w pośrodku obszerny 
uk drugi ukończył wydział prawny, ale po- refektarz. _ Jedynie klasa V miała swoje 
zo~tał w stanie nauczycielskim i był ~au- auditorium na wyższem piętrze, .od strony 
czycielem n~pr~ód przy liceum war~za wsk~em, zachodniej, które później rrzez klasę . 4.-~ 
a ostateczDle mspektorem przy glmnazYJum było zajęte. Na temże pIętrze głÓWnIeJSI 
w pałacu ~~źmirowskim. , ks. profesorowie mieli sw~je cele. ~u 

Po odeJŚCIU tych dwóch kollaboratorow, mieszkał od strony krakowsklego-przedmIe
sprowadził ks. rektor do Piotrkowa pow~ż
niejszego świeckiego profesora. Był mm 

_ (*) Wsp01mliellia od l:. 1817-1823" skreślone 
zostały na "prOŚbę piszącego niniejsze dzieło: Bijogra
fia autora tychZe "W~pomllień" podaną będZIe w I'OZ
dziale XXI-lU. 

(*) Niedługo potem ks. Klonows~i opuścił zgroma
dzeuie ks. pijarów i został śWleckIm kapła.nem. 
Był później proboszczeT? w miaste~zku Sobocie. pod 
Łowiczem, a ostateCZnIe wŁomnle . pod ModlInem, 
gdzie go śmierć zaskoczyła. Był to Jeden z rozum
niejszych i bardziej ukształconych kapłanów. 

Kilka wspomnień o teatrze 
w naszem mieście. 

przez L. R. 

Nie mając pod rękI} źródeł z którychby 
można poczerpniłć pewne wiadomości o wę
drownych teatrach od 10 ukazania się ich 
w starym grodzie trybunalskim, chcemy po
dzielić się z czytelnikami wiadomościami o 
zwiedzających nasze miasto towarzystwach 
dramatycznych zasięgnięte mi z 0polViadań 
wiarogodnych osób, jako też dodać do tego 
w dalszym oiągu nasze własne notaty, za
wierające przeci~g czasu od 1866 roku dl) 
dni ostatnich. 

Trupy wędrowne dawały przedfitawicnia 
dramatyczne w Piotrkowie, od 1828 r. do 
1850 r., z małym wyjątkiem, na sali u Ra
wickiej. Sala ta, mogąca pomieścić st() kil
kadzieliiąt osób, znajdowała się na 1 piętrz e 
domu stojącego na rogu dwóch ulic, o kro
ków kilkanllście od głównego wejścia do 
kościoła farnego, który to dom długi czas 
będąc własnością kupców Markowiczów, od 
lat kilku przeszedł w posiadanie ich spad
kobierców. Od roku 1838 do 1845 
przyjezdne trupy grywały w opustoszałym 
kościele po-franciszkańskim, supremowanym 
1832 1'., lub w stajni domu !lad S~rawką.' 
pani Rozenb)3rgowej, przy ulic! W:lO•dą.ceJ 
do szpitala S-ej Trójcy.-W te1 stajnI wy
stępował p. Hecker ze swojem towa~zyst: 
,vem. Po roku 1850 aż do 1861, przYJez~nl 
aktorzy grywali w sali. resurso~ej! w ~a~nIe
nicy p. Pinkusa Horowltza, znajdUJącej SIl;? w 
starym rynku,naprzeci wko hotelu litewskiego: 
Sala resursy powiatowej, n" czas bytnośc~ 
tu artvstów, ustępowana przez zarzą.d tej 
resursy na widowiska scen~czne ! k?~c~r~a, 
była dogodniejszą od ~ah R~wIckIeJ l m
nych pomieszczeń wyżej wzmIankowanych. 

Od r. 1~2, gdy Józef Michalecki, kupiee 
miejscowy, przerobiŁ i podwyższył o jedno 
piętro kamienicę swoją, na rogu. ul!cy Si?
radzkiej i starego rynku, a zamlemwszy Ją 



na hotel litewski, urządził w nim, na 2-iem 
piętrze od strony rynku, wielką salę na za
bawy publiczne, kilka trup przyjezdnych 
dawało w niej przedstawienia, jak również 
i artyści muzyczni występowali tu z kon
certami, a podczas karnawału odbywały się 
w niej zabawy publiczne. Przeznaczenie 
tej sali na teatra trwało do 1868 roku, w 
końcu którego, gdy otwa .. ty został te
atr p. Ksawerego Spana, teatra ikoncerta 
oraz wszelkiego rodzaju widowiska, maska
rady, tudzież odczyty, dają się w sali dwu
piętrowej te~o gmachu, mieszczącej wygo
dnie około 500 osób. 

Powiedziawszy o miejscach służących w 
różnych czasach na widllwiska s~eniczne, 
zanim miasto otrzymało osobny gmach te
atralny, przystępuję do skreślenia wiadomo
ści o towarzystwach dramatycznych czaso
wo tu przebywających, o składzie ich akto
rów, o sztukach jakie tu dawali, o powo
dzeniu lub niepowl)dzeniu, tudzież o ich 
wartości i wyróżniających się zdolnościach, 
pracy dyrektorów, rtżyseryi i pojedyńezych 
,aktorów i aktorek. 

Około roku 1828 dawała "tV Piotrkowie 
przedstawienienia uJ'amatyczne trupa Kra
kowska pod dyrekcyją. Jl~lijalla Miłkowsk~'ego, 
który następnie został lekarzem (*). 

W r. 1835 było tu towarzystwo drama
tyczne Jf'ince71tego Baszowskiego, w 18a7 r. 
Feliksa Stobińskiego, w r. 1838 Popio łka , w 
1839 FeZiks!l Siobtńskiego. Około 1842 r. 
grywato tu czas jakiś towarzystwo dramat: 
utworzone przez Heckera, muzykanta, na
stępnie kapelmistrza wojskowego. W ro
ku 1846, Stobiński po trzeci raz przybył 
do Piotrkowa i gryw!lł na sali u Rawickiej. 
Odtatni raz tenże Stobiński dawał w tutej
szem mieście przediltawienia sceniczne r. 
1848, także w sari Ruwickiej. 

Po 1'. 1850 były tl'Upy Jana Okońskiego, 
Ludwiki Klljszyńskiei, Pfeifra i te grywały 
w sali rEJsursowej w domu Horowitza w sta
rym rynku. 

U Baszowskiego lepsi artyści byli: Feliks 
Stobiński (w rolach komicznych), Okoński 
Jan (w rolach ojców), Biernacki Jan (ko
chanków). Wszyscy ci trzej artyśei zostali 
potem dyrektorami osobnych trup-prócz 
nich u Raszowskiego odznaczali się: Kuza
wiński (amant),Karsznicki, śpiewak, (w rolach 
wojaków), Klyszyński (w czarnych charakte
rach). Z artystek tej trupy zasługują. na wspo
mnienie: Raszow~ka (bohaterki), Majewska 
(matki), panna. Cieplik (zamężna Biernacka, 
a tel'aźniejsza p. Goldmanowa, wdowa po 
archiwiście akt dawnych), była dobrą wo
dewilistką. 

U Słobińslciego Feliksa odznaczali się: Sa
dowska (amantka), Biernacka, EIsnerowa; 
Prekański (amant), Gołębiowski (role cha
rakterystyczne), Nowaczyński (czarne cha
raktery). 

U Popiołka dobrzy: Dąbrowska, Lasocka, 
Skomorowski (następnie artysta teatru war
~zawskiego), Ladnowski Aleksander (ojciec), 
Lasocki (następnie dyrektor). 

U PJeiJra: Królikowski Karol, brat Ja
na, Benda (brat Modrzejewskiej), Del
chau, Janowski, Majewska (pseudonim
własciwie Kirkorowa), K1'ajewska, (siostra 
śpiewaczki Rywackiej, z domu Morozowicz). 

Od r. 1861 po bytności Pfeifra przez lat 
.5 nie odwiedziła Piotrkowa żadna trupa, 
dopiero 8 listo pata 1866 r. zjechało z Czę
stochowy towarzystwo Okońskiego i do po
łowy maja 1867 r. dawało przedstawienia 
w sali h?telu litewskiego. W tym czasie 
przybył l Ratajew~'cz z tak zwanem towa
rzystwem dramatycznem lubelskiem. Przez 
dni kilkanaście, od 19 maja do 2 czerwca, 

(*) Syn Julijana Zygmunt, znany w literaturze na
szej pod pseudonimem Teodora Tom:lsta Jeża, odzna
cza się jako utalentowany powieściopisarz i kores
pondent z obcych krajów: z Konstantynopola, Mołda
wii, Wołoszczyzny, z Francyi.. ... 

Jego bardzo zajmujące korespondencyje z Francyi 
Cldnoszące się do wojny z 1870 r. umieszczane llyły 
w • Tygodniku Ilustrowanym" i w • Kłosach. " 

(Przyp. autora). 
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codzienne przedstawienia licznych znajdo
wały widzów, zawdzięczając to powodzenie 
starannej grze artystów: Tomaszewicza, Eib· 
la, M08zyńskicO'o _ artystek: Borkowskiej, 
Zawistowskiej, "Wesołowskiej, jak niemniej 
nader urozmaiconemu repertuarowi, POCZ!}W

szy od dramatu Małeckiego "List żelazny" 
aż do operetek Offenbacha. 

eponse de Son Altesse Imperiale le Cesarevitsch Grand 
Duc Constantin Pavlovitach. Nae a Posen le 17 
(29) Junii 1795, decede li. Tsarskoe Selo le 17 (29) 
Novembre 1831 ano 

(d. c. n.) 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

Z legatu, zapisanego przez Księżnę Łowicką przed 
zgonem dla kościoła w Carskim Siole, odprawiają 
pięć razy do roku żałobne w tym kościele za jej du
szę nabożeństwa. Kapitał na ten cel umieszczony 
w petersburskim banku państwa. 

Z pałacowej kaplicy Księżnej dostały się w upo
minku rzeczonemu kościołowi: płaskorzeźba przedsta
wiająca ścięcie św. Jana Chrzciciela, na srebrnej 
blasze artystycznie wyrobiona i obraz św. Jana 
Chrzciciela dobrego pędzla. W domu proboszczows
kim, w Carskiem siole, znajduje ąię siedm obrazów 
olejnych, z kaplicy wspomnionej pochodzących. 

ks. Wł. Siar. 

Nieprzemakalne boty. Należy zgoto- - Dziesięcioro przykazań redakcyj-
wać w glinianym garnku 125 gramów wosku z rów- nych. 1) O czem chcesz donieść swemu organowi 
ną iloś cią baraniego sadła, dodając pięć gramów ży- prowincyjonaluemu, czyń to spiesznie i niebawem 
wic Y i pół kwarty oliwy. Tą mieszaniną, o~tudzouą wysyłaj, gdyż co jest nowiną w chwili gdy myślisz 
do temperatury letniej, pociąga srę za pomocą gał- o tern, za gOdzinę prawdopodobnie już nią uie będzie. 
gauka przeważnie podeszwy i boczne części obówia, 2) Bądź treściwym: w ten sposób oszczędzisz czasu 
które przed tą operacyją powinuo być doskonale wy- czytelnikowi i sobie -samemu. Przyjmij za zasadę; 
suszone. Wierzchy obuwia winny być wysmat"owane fakty llcz frazesów, i jeszcze raz fakty. 3) Bądź 
o tyle tylko, iżby woda. nie zatrzymywała się na ja'lnym, pisz czytelnie imiona i cyfry. 4) Nie pisz 
nich; co zaś do podeszew i boków, to te, jako więcej .wczoraj· lnb "dziś," lecz wymieniaj dzień albo datę· 
wystawione na wilg\lć, powinny być nasycone. Przy 5) Stawiaj więcej punktów niż przeciuków, jakkol
nadchodzących roztopach wiosennych, powyższe sma- wiek nie zapomiuaj o obojgu. 6) Nigdy nie popra
rowidło może znaleźć obszerne zastosowanie po na- wiaj nazwi~ka lub cyfry; przekreślaj błędny wyraz 
szych błotnych polach i podwórzach wiejskich. i pisz należyty nad nim lub obok. 7) Nie zapisuj 

nigdy obu snon papieru. Sto wierszy napisane na 
- Z rozmaitych recept i środków, jednej stronie, mogą być z łatwością rozcięte i roz.

zalecanych do niszczenia kanialiki, najwłaściwsLym dzielone pomiędzy zecerów; na obie zaś strony-wy
jest następujący: miejsca zarazone kanianką wycina magają długiej pracy j ednego zecera; ztąd często 
się przy ziemi nizko, zbiera wycięte rośliny ostrożnie wynika, że pewien artykuł nie może być zaraz przy
i pali, przyczem pokrywa się je dwu-decymetrową jętym i musi być odłożonym na później, albo w 0-
warstwą gruho porzniętej słomy, skropionej naftą i góle nie bywa uwzględniouy.-8) Oznaczaj swój 
zapala ;'ówno?ześnie ~. czterech stron. Poniew~ż adres i bądź spokojny, że nazwisko korespondenta, 
~óg~by I tak Jeszcz~ Ulejeden pęd pozostać, ~kopuJe sk()ro on tego życzy sOlli e, przy wszelkich okolic z
~Ję Jeszcze os~tll?Zllle ~łęhok~ cl!'łą pl"zestrzen zara- nościach będzie zachowane w tajemnicy. 9) Nie 
zoną· Wszelkie lUne połśrodkl Ule prowadzą do celu. I' miej nigdy za złe redakcyi, ze twego artykułu nie 

zamieściła, jakkolWiek pożytecznym a niewinnym 

ROZMAITOŚCI \ mógł ci się zdawać, bo wyobrażenia mieć nie mo-
• żedz o trudnościach, przeszkodach i względach. z 

--- jakiemi redaktor liczyć się musi. 10) Bądź przekona-
- Księżna Łowicka. Zeszłoroczny zjazd I ny, ze redakcyj a nigdy nie l ekceważy ofiarowanego 

trzech M.o~archó,!. w Skierniewicach, zwrócił u,wagę sobie współpra~owuic.t~~. i ~e nadsyłając artykuły, 
na tę mleJscowosc, a z tego powodu w niektoryilh na szczerą wdzlęcznosc Jej liczyć możesz. 
krajowych i zagranicznych dziennikach zamieszczono ("Gaz. Kie!."). 
rozmaite wspomuienia z przeszłości, dotyczące tego 

w O I n e Żar t y. 
od Ex-Bociana. 

Szlachcic, Syn jego j Prasa. 

miasta, należącego do składu dóbr księstwa łowic
kiego, postanowieniem Cesarza Aleksandra 1 z d. 4 
Lipca r. 1820, na prywatną własność Jego Cesarze
wiczowskiej Mości Wielkiemu Ksieciu Konstantemu 
Pawłowic2.owi, Naczelnemu wodzowi' WOj ska Królew
sko-Polskiego darowanego. Dalszem postanowieniem 
cesarskiem z d. 20 Lipca 1820 r. tytuł hSiężnej Ło
wickiej nadany został małżonce Wielkiego Księcia 
Konstantego, Joannie z Grudzińskich, zaślubionej w 
Warszawie w d. 24 Maja 1820 r. Po naradzie li: małZonką, szlachcic pan Jacenty, 

Ostatnie chwile życia wpomnionej .Księżnej mało I Ważnością edukacyi głębo ko przejęty, 
są znane szerszej publiczności; na skutek więc od- : Aby spełuić do joty, co chce magnifika, 
niesienia się mego, zebrane co do tego niektóre Postanowił potomka kształcić na medyka; 
szczegóły przez ks. prałata Józefa Gawrońskiego w By się zatem uwiuąć i nie zaspać sprawy, 
Petersburgu, podaję w następującej treści: Wsadza chłopca na brykę-j edzie do Warszawy. 

"Księżna Łowicka w r- 1831 przybywszy z War- Rozmyślając o lliedzie i o cięzk!m czasie, 
szawy zamieszkała w letnim pałacu cesarskim w Napotyka TYGODNIK na pierwszym popasie, 
Carskiem siole, o 21 wiorst od Petersburga. Jak 4- ten mu perswadować gruntownie zaczyna, 
żyjący jolszcze dotąd mieszkańcy tamtejsi zaświa.d- Ze chleba nigdy nieda młodym medycyna, 
czają, Księżna Łowicka poświęciła się życiu religij- I przedstawia tysiące pewnych argumentów, 
nemu, a zajętą tylko była czynami pobożności i 0- Że dziś mamy doktoró\v więcej niż pacyjentów. 
pieką nad ubogimi. W urządzonej domowej kaplicy R:zekł tedy, przekonany pa.n Jacek w tym względzie 
w pałacn, kilka razy w tydzień odprawiał <lla księż- -.Niemoze być doktorem-niech prawnikiem będzie". 
nej mszą św. kapelan kości ola katolickiego w Cars- Jadą dalej-przebywszy bagna, piaski, strllgi, 
kiem Siole, ksiądz Onichimowski, dominikanin, nale- Wjezdzają do miasteczka znów na popas drugi, 
żący do Zgromadzenia przy kościele św. Katarzyny Tam, na rynku, w oberży, w cukierni u Berka, 
w PeterSburgu, na Newskim Prospekcie. Zakonnik Poczciwy pan Jacenty spotyka KURJERKA, 
ten oddany pobożnemu życiu i nauce był częstym Ten wrzeszczy w niebogłoay, ze zgrozą na licu: 
spowiednikiem księżnej, która w kilka mie~ięcy po -Co robisz nd.jlepszego mrzerny szlachcicu! 
przybycill do Carskiego Sioła, bogobojne swe życie, Czy chcesz chłopca ulllorzyć głodem do stu. katów? 
pełne cnót chrześeijańskich zakończyła w d. 29 Lis- Tylu jest dziś rejentów, tylu adwokatów, 
top ada 1831, opatrzona świętemi sakramentami przez Że biorąc ich gromady w obliczenie śe,isłe, 
wspomnionego kapłana. Zwłoki jej przez kilka dni Dalibóg można niemi zatamować Wisłę.
wystawione były w kaplicy pałacowej, a przy nich Słusznemi dowodami silnie przekonany, 
codziennie duchowieustwo katolickie z Petersburga Drapie się po łysinie pan Jacek zuękany, 
przybywające, odprawiało nabożeJlstwo żałobne. Po- Postauowił-gdy nowa myśl w głowie urosła, 
grzeb odbył się z wielką okazałoRcią według 1)ro- Aby swego wyrostka oddać do rzemiosła. 
gramu cesarskiego. Oprócz Cesarza Mikołaja, Cesa- Ruszają tedy dalej-jak jadą, tak jadą, 
sarzowej Maryi Teodorownej, Następcy tronu, Alek- Wicek batem popędza kasztaua i gniadą, 
sandra Mikołajewicza, członków rodziny cesarskiej, Aby ciemnosć przeczekać nim księżyc zaświeci. 
wzięli w nim udział naj wyżsi dost1ljnicy Państwa, Wiezdzają do hotelu, znów na popas trzeci
wojskowi i cywilni. Konduktowi przewodniczył Tam na niego wołaj~ na raz dwie GAZETY: 
ksiądz lliskup Piwnicki, Sufragan Mohilewski, w a- Co robisz Mości Jacku? .Jezus! gwałtu, rety! 
5ystencyi duchowieństwa katolickiego przybyłego 'I, Wierzaj nam-bośmy kazdej sytuacyi znawcy
Petersburga. Po ukończeniu żałobn 19O nabożeństwa, 'I Z głodu dziś umierają stolarze i krawcy, 
zwłoki księznej złożono w oddzielnie wymurowanej A w takiej z żądaniami zbierają się masie, 
na ten cel katakumllie pod kościołem miejscowym, I Ze już brakło pieniędzy w pożyczkowej kasie. 
przy wejściu do tej świątyni. Fronton katakumby -"Mast dyjabła nie Wujenk~!-"rzecze pan Jacenty
opatrzono pomnikową z czarnego marmuru płytą, Łazi zdeaperowar;.y, tak jak z krzyża zdjęty, 
umieszczoną pod krzyżem metalowym, z tym w ję- I wreszcie decyduje-gdy źle na urzędzie, 
zyku fraucllzkim napisem. Si Git Son Altesse la W medycynie-rzemiośle-niech syn księdzem będzie! •• 
Princesse Jeanne de Lowitsch, epouse de Son Altesse Każe tedy zaprzęgać, kontent z wynalazku, 
Imperiale le Cesarevitsch Grand Duc Konstantin Pa- WyjeZdza w dalszą drogę przy księżyca blasku, 
vlowitsch. Nee 1795 a deceda a. Tsarskoe Solo le 17 Rad w duszy, źe sIę skouczył cza! ciężki, uparty. 
(20) Novembre 1831. Zajeżdża do IIotelu, znów na popas cz"-arty; 

Oprócz tej pamiątkowej tablicy w samym kościele Tam jedząc jajecznicę z wielkim apetyt.em, 
Carskosielskim, obok wielkiego ołtarza, zawieszooa Ni z tega ni z owego spotyka się z ŚWITE~I, 
mosiężna tablica z napisem również francuzkim, pa- A jeszc~e po przekąsce miętówki nie łyknął, 
mięci zmarłej poświęcona: Kiedy SWIT rozgniew:lny tak na nicgo krzyknął: 

Dana, le caveall de cetteEglise est depose le corps -To ty! Mości Jaccntv! niagodziwcze stary! 
de Son Altesse la Princesse Jeanne de Lowitsch Chcesz, by syu_twój był kleryk, proboszcz lub wikary. 
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Dla swego widzimisię chcesz zgubić człowieka, I 
Kiedy tyle wdów, panien, na małżonków czeka?
Dla czegoś sam nie 2<robił, co chcdsz zrobić z synem, 
Nie został Kamedułą:,albo Bernardynem? 
Dla czego l'o~kazlljesz włożyć mu sutannę, 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- 28 marca (9 kwiet.) w urzęrlzie pow. Petro

kowskiego na dzierżaw~ propinacyi w majątku Bo
gusła wice, od sumy 121 1'8. roczni\!. 

- Tegoż dnia w kancel. leśnictwa Petrokow. we 
wsi Lubieni na s:)I'zedaz drzewa w obrebie Meszcze 

Kiedyś nieraz, niejednę bałamucił pannę?- - W d. 28 marCa. (9 kWietnia) na ry..lku w m. od sumy 360 rs. • '. 
Wstydź się stary tyrallie!- Biedny pan Jacenty, 
Zawołał z rozpaczony; Zaprzęgaj Wicellty 

Petrokowie na sprzedaż srebra, bielizny, porcelany, 
lamp i różnego rodzajU ubrania od 249 j·S. 85 kop. 

- 3 (15) kwiet. w majl!:tku Brudziee w pow. No
woradomskim na sprzedaż koni wyścigowych i do 
wyjazdu, źl'ebiąt, jałowizny i mebli od sumy 10738 rs. 

- 21 czer. (3 lipca) w tutejszym sądzie okręgo-

- Tegoż dnia w kaMeI. wójta. gminy Rudmk 
Wielki w osadzie Koziegłowy na sprzedaż drzewa. 
(wywrotów) w obrębie Siedlec od sumy 24, rs. 88 k. 

- Tegoż dnia w osadzie Strykowie na sprzedaż 
1; zawracaj do domu! Swiadkiem Bóg jedyny, 
Ztlm chciał chleba dla syna, z prawa, medycyny. 
Gdy go nawot rzemiosło dzisiaj dać niemożo, 
Niech ciężko w pocie czoła ziemię ojców orze, 
Niech spełnia swą powinność, jak na warcie dragon, 
A wbiwszy zardzewiałą karabelę w zagon, 

36 sztuk owiec od sumy 73 rs. 53 kop. 
- Tegoż dnia w ma.jlJitku Imelnieki Folwark VI' 

gminie Dobra na. sprzedaż 65 sążni drzewa od sumy 
235 rs. 

Niech klepie starą biedę, siejąc groch i rzepę, 
Jak ją klepał dziad jego i jak ja ją klepę.-

wym na Rprzedai. majątku Ga.rnek w pow. Nowo
radomskim od Bumy 27,380 rB. 

- Tego? dnia tamże na. sprzedaż majlJitku Huta 
Drewniana od sumy 29000 1'8. 

o 
lir Zgubiono .,. 

na jarmarku środopostnym w Zdullsko
Woli, d. 17 marca pugilares skó
rzany, który mieścił w sobie, oprócz 
kilku rubli papierkami pojedyńcze
mi: 1) weksel in blanco na rs. 500, 
bez nazwiska okaziciela i bez daty, z 
podpisami: Stanisław Wierzycki, Józefa 
Wierzyckaj na drugiej stronie którego 
przez pomyłkę znajdowały się tez same 
podpisy. Weksel ten ogłasza się uiniejszem 
za nieważny, - 2) dwie kartki z 
pięcioma pokwitowaniami pp. J;'olmana 
i Kaczkowskiego, z odbioru od p. Wie
rzyckiego: 8um: rs. 750, rs. 150, rs. 275, 
rs. 200 i rs. 115,-3) paszport ro
czny Stanisława Wierzyckiego, - 4) 
ćw iartkę losu loteryi ki asycznej 
NI 18497. Łaskawy znalazca oprócz za
trzymania kwoty kilku rubli jaka się 
znajdowała w pugilaresie, za złozeniem 
wymienionych papierów w Redakcyi 
,Tygodnia" w Petrokowie, otrzyma wy-
nagrodzenia rs. 5. (3-2) 

Jest do nabycia w ~Iirosławicach 
przez Pniewo (st. dr. żel. W.-Bydg.) 

Krńw 14 i jałoszek 
z obory zarodowej czystej krwi Holen
derskiej, odzuaczonej medalami: srebr
nym w r. 1871, a złotym w r. 1874. 

(R. i Fr. 2679) (3-2) 

Folwark do sprzedania 

F ołwark Bsłucz 
w gub. l)etrokowskiej, ste ' ć 
wiorst od m. powiatowego Łasku i 24 
wiorst od m. Łodzi położony, rozległości 
sześć i pół włók, w tem przeszło pół
tory włóki dObrej łąki, z zabudowania
mi gospodarskiemi, znajdującemi się w 
dobrym stanie - je~t do sprzedania za 
cen~ szacunkową 16,000 rubli. Bliższa 
wiadomość u W-go Iiarola UiillCb, 
w Budzisławhl przez koło, gub. Kaliska. 

(R. i Fi'. 2756) (2-2) 

MAJĄTEK ZIEMSKI 
przestrzeni około włók. dwunastu, wtem 
łak dwukośnych na spławach przeszło 
2 'włókij-gl'Llnt przeważnie pszen
Jł:Y, przepuszczaluy;.- serw i tutów 
niema; - położellle bardzo dogodne, 
gdyż od miasta powiatowego i od st. dl'. 
żel. wiorstę jedną odległy;- inwentarze 
i budynki dostatecznie i w bardzo do
lnym stanie,-do sprzedania zaraz, na 
dog4~dnych warunkach. 

'W iadomość bliższa osobiście, lub li
stowuie, n Rejenta Jurkowskiego w No-
,\'o-Radomsku. (8-6) 

Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 
zawiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywat~e, 
jal;oto: pomiary i klas)'fikacYJe 
dóbr, podziały kolonijallle i 
},łod.ozmienlle tychże, urządza
nie lasów, etc. etc. Adres: "Pe
trol,ów", ul. Moskiewska dom Spana, 

(0-11) 

,Il,03!lOJleBO neBaypO~, 

Ł 

- 19 czerw. (1 lipca) na sprzedaż mąjątku Emi
liów w pow. Rawskim od sumy 12000 rs. 

o s z E I A. 
Potrzebny jest nauczyciel na wieś Potrzebny jest QJQ)~~~~A\ IlUi 

PRAKTYKANT _ k t· d ki .. h 
do księgarni M. Pacewicz w "Petroko orepe yCyJ O as mzszyc ZARAZ wie". Wiadomość w tejże. (3-2) Wiadomość Vf Redakcyi (0-16) 

~~~?~1:":':' ~ Niniejs~em zawiadamiamy, że : .. :: 

~ całej n~!ł~~!~~i ~~,~~!~~n~m ~i,i.j· H 
szym panom 

H. REI CHER & c-o W Sosnowcu 
Grodziec, 18 marCa 1885 r. 

Oyrekc. Fabryki Portland Cementu 
GRODZIEC. 
~ 

POWOhljąC się na. powyza.e ogłoszenie, upraszamy pp. 1ntere-
•. santów wszelkie zamówienia na cement adresować wprost do nas. .-

~ Sosnowice, d. 18 m., •• 1885 r. fi 
~ StacYJa dr. żel. W.-Wled. .. .• 

'.':' H. Re~·cher &: 0 0 ~:.': ~' . . ~~~..t:.~~~~~.~~~~~~~~~". ~~~~~{,~~~ .. : 
~ih2~ ~~ 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrna M 14, 
polecaja się (10 kompletnych 
nrzadzeń lub przebudowań: 

BRO'W ARÓ W, GORZELNI 
i DYSrrYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urzącziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 

Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do p:.ry systemu Bor

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-8) 

~ ae--aoo-O-OoO€H) 
:1..00 gatunków, 2000 wielko.łci O 

szciecinowych ~łO~ ~ka~na~n:Sch trzon~a.ch O 
w oprawach: z kości, miedzi, mosiądzu, cynku, blachy żelazne] Itp. 

wyrabia 

Fabryka Szczotek i Pędzli 

O ALEKSANDRA FEISTA 
(!) w Warszawie, ;M 467 b Senatorska. 

io'Gooc;oóOO:OO., 
(R. i Fr. 2028) (6-4) 

Reda.ktor i wydawca. Mirosła~ Dobrzański. 

dla przygotowania chłopca na rok na 
stępny szkoluy do klasy II gimnazyjal
nej. Wiadomość w Redakcyi "T)'go-
dnia". (7-6) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

P.ajchman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskicijo 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawlJi do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 8ó,-(rozsyła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 rft.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na cate wagony z dosta
wą przed drwalnil2, po cenach od
powiednich do cen kopalnIanych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚĆ. Zwózki 
węgla o bcego dopełnia pll rs. 5 Z& 

fur mankę od wagonu. 
Zamówienia. wszelkie należy ro

bić w składzie z góry opłacając. 

(13-12) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla 
\Vłod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj
mują się na godziny. Na. balach publi-
cznych na kUl·sa. (13-12) 

~ Do dzisiejszego nume
.... ru dołącza się arkusz-
19 powieści p. t. "Złote Noże". 

W 'hukarui E. Pa.ńskiego w Petrokowi 
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~ok D!ldchodzącego U I!koka, trzymającego w ręku 
siekierkę i mającego sztylet przy boku. 

- To może on?-szepnęła. 
Uskok ukłonił jej się wspanLle • . 
- O nie-za\volała zawiedziona-to ten biedny 

Gerecourt, Acb, ten nikogo nie zabije ... można r~czyćl 
Jakże ci teraz Heleno? 

- Lepiej mamo. 
- Byłam tego pewn!}... Powiedz mi, co to za 

~złowiek ten Jerzy Leslie. 
- Jaki człowiek?-powtórJ!:yła machinalnie Helena. 
Margrabina obróciła się, patrząc u ważnie na córkę. 
- Co ci jest kochanie- rzekła zaniepokojona-

nigdy nie widziałam ci~ w tym stanie. 
- Nic mi nie jest mamo-odpowiedziała. Helena. 
- Tak tu gorąco - dodała margrabina.. - Czy 

spotkałaś księżnę moje dziecię? Jest czarująca! Nie
wiem, jak w dzień wygląda jej płaszćz, ale jak jej w 

nim do twarzy! 
Helena. wstrząsn~ła si~ nerwow(/ i zachwiała się 

na krześle. 
- Jeżeli jesteś cierpiąca-rzekła matka, - moze 

wrócimy do domu. 
- Nie mamo,-odpowiedziała Helena. 
- Możnaby są.dzić, iż dozn&łaś jakiegos wzru-

szenia. Czy nie usłyszałaś przypadkiem, co się tu 
dziaó będzie. Cicho! - zawołała-p. Gerecourt szuka 
tancerki. - Wice-brabia de Gerecourt zbliżył się do 
panny de Boistrudan, zamawiając ją do następnego ka
drylla, lecz Helena wymówiła się, a Uskok odszedł z 
ręką na kindżele. 

- Przyrzekłam tajemnicę - mówiła dalej mar
grabina-odpowiadając na pytanie córki. Ach, cóż zu 
straszna sprawa!.. Jeżeli kto powinien był zemdleć 
dzisiejszego wieczora, to niezawodnie ja, moje dziecię ... 
Gdybyś wiedziała, co mi Henryk powiedziaL. 

, 
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łościlł... w mej położyłem caił mą przyazłość, wszy
stkie nadzieje szczęścia!. .. 

- A nie masz zaufania w jej matce? 
- Posłuchaj mnie pani. 
Margrabina przysunęła swój fotel. 
Henryk jednak nie mógł wymienić nazwiska fran

cuza. Czyż mó~ł wymyślić nazwisko jakie, lub na 
znane imię rzucić piętno hańby? ujął też obie r~ce 
przyszłej świekry i mówił dalej, omijając główne py
tanie. 

- Zmuszasz mnie pani... to jednak co mam po
wiedzieć jest tajemniclł życia i śmierci; nietylko znaj
duje się tu ten, którego zowiesz francuzem, ale jest 
tu i jego przeciwnik .. " 

- Jakto-zawołała margrabina - brabia Albert 
de Rosen? 

Henryk powstał. 
- Spodziewam się-rzekł uroczyście-że nie b~

dę miał powodu żałować mego zaufania. Skłonił się 
i odszedł. -

Margrabina pozostała jak na roz.tarzonych wę
glacb. Pałac ambasady zniknł! z jej oczu. Sąd~iła, ij 
znajduje się na sceni8 teatru St. Martin, na. jednem 
z tych prze~Btawień, gdzie sztylety ukryte są we wszyst
kbh kićiizeniach. Głowa jej pałała. Dramat krl}żył 
·w tej atmosferze świateł i zapachów. Pod maskami 

. odkrywała w~jrzenia krwią zaszłe. 
Spojrzał.a mimowolnie na ukostiumowanego ban

dytę, podającego rękę wenecyjance. Wenecyja! Wene
cyja! myślała-o tak, była to jedna z tych nocy Wene
cyi: namiętność - pod aksamitem, nogi zakoch anych 
broczl}ce we krwi, śpiew rozkoszy, gin:}.cy w ostatniem 
westcbnieniu konającego... Jago musiał być blizko, 
jak również Schyllok i inni mieszkańcy lagun; margra
binie zdawało się, że do botelu swego będzie musiała 
wracać przez most Westcbnień. 

Złote noże 19 
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Wyborna orkiestra grała ciągle WIdea, ale na ta-
kich bala ch jakże muzyka jest zwodnicz:}1... 

Pary przebiegały wirują.c. 
Margrabina szukała. wzrokiem córki. 
Helena i Jerzy Lcslie dwa razy przebieO'li salę~ 

nie mówiąc nic do siebie. Helena drżała ze w~rusze
nia. Jerzy chciał mówić, nie nie mógL 

Podczas odpoczynku pDprowadził Helenę do są.
siedniego salonu. 

- Dlaczego odprowadzasz mnie pan zdala od ma
tki-zapytała. 

- Ile listów od trzech miesięcy, odebrałaś pani 
od miss Tlllbot-zapytał Jerzy, w miejsce odpow.iedzi. 

- ElJen od roku do mnie nie pisała-odpowie-
działa młoda dZIewczyna. 

- A dawniej, czy pisata o hrabi de Rosen. 
- Tak, pisała mi "kocham i będę szczęśliwą." 
Jerzy zatrzymał się w drugim salonie. 
- Ellen mówiła często ze swym narzeczonym o 

pani. 
Młoda dziewica milcza~a. Jerzy z cicha ciągnął 

dalej. 
- Czy kochasz pani wice-b rabiego ' de Villiel's? 
H~~ena czuła krew uderzającą jej do głowy. Dzi-

wiło ją, że nie doświadcza uczucia gniewu. , 
- Nie odpowiadasz paui?-mówił dalej Jerzy,

głos w.ewnętrzl!Y szepce mi, że Bóg cię ucbronił od 
tego meszczęśCl!l .. 

Helena podniosła na niego swe wielkie, niebieskie 
oczy. 

- O tak-zawołał z uniesieniem Jerzy-są du
sze bratnie. Jeżeli Elle n umrze, czy zechcesz zostać 
matką jej córki? 

- Ellen umrze?- wyszeptała panna de Boistru
dano 

- We wszystkich swych listach błagała cię o to. 
....... Pisała więc do mnie? 
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- Jakiej prośby? 
- Nie oddawaj twej ręki wice.hrabiemu de Vil-

liersl 
- :Małżeństwo to jui postanowione - zawołała 

młoda dziewczyna do reszty zmieszana. 
- Małżeństwo to jest niemożebne - wymówiŁ 

zwolna Jerzy. 
- Czyż mogę wierzyć?-rzekła Helena. 
- Pani margrabina wzywa panią. Jutro o dzie-

sią.tej rano znajdziesz mnie pani klęcz:}cym prze<l oł
tarzem Najewiętszej Panny w kościele St. Tomasza z 
Akwinu ... Powiem wówczas, dlaczego Ellen, siostra two
ja, zabrania ci zaślubić tego człowieka ... Gdybym tam 
nie był, pewna osoba odda pani list, zawierający wy
jaśnienie, które pani winien jestem... Je!!t zwyczaj 
wierzenia ostatnim słowom zmarłego... U wierzysz mi 
pani! 

I skłoniwszy się głęboko, pozostawił Helenę przy 
boku matki, osłupiatą i zimniejszą od marmuru. 

Pani de Boistrudan była rozgorączkowana. Zwie
rzenia wice-brabiego wzburzały ją. 

Ponieważ obok niej nie siedział nikt, mo ż na był~ 
sądzić, że zacbowała tajemnicę. 

- Jakżeś zbladła Heleno-rzekła <lo córki-wal~ 
ci nie służy ... 

Acb, gdybyś wiedziała, czego się dowiedział aml 
Helena patrzyła na matkę błędnemi oczyma. 
- Czy czujesz się słabą-mówiła dalej margra

bina-walc potrzebuje sit. Bo też to dopra wrly uzi wne:
dwie marionetki kręcące się w kółko!... Za moich cza
sów tańczono z gracy ją pas, w których odpocz:}ć było 
można... Ale dziś pod pozorem postępu wszystko się 
psuje. Kręcą się, kręcą i to·icb bawi, bardzo dobrze! 
Ależ nie jesteście frygami niemieckiemi i w waszych 
głowach zakręcić się równiej; musi. Powachluj się tro
cbą Heleno, to przejdzie. 

Mówiąc to, margrabina obróciła się żywo, na wi-
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